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Start do biegu na 100 m. Od lewej: Rothert Fijałkowski. Szenajch, Karolkiewicz, Weiss. 

•================• 
Dru ikon ur:s 

,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

..Haiła~niei~rn ~1ie[~O w to~li". 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

d~i~ci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
reaakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
. nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tem samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 6'0 
Konkurs rozpoczął się od dnia·~ 

26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b. · 

. .wszyscy c~yt~lnicy mogą głosować na wybrany prze ~ 
s1e?1e t".P• ';YYcma1ąc o?nośny kupon, znajdujący się N 

kazd.ą me~:zae!ę w „Kurierze łódzkim·. Na kuponie tvm 
nalezy wp1sac tylko godło d·.decka na które się głosu;e i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" n<tde
słać pod adresem „Kurjera Łódzkiego", · 

, Losowanie nastąpi w obecr. 'Jści członków; rd~ kcji w 
dmu ~ września r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera. 
ł..~dzk~e~o" prz~znacza dla dzieci na które padnie z ko
lei na1w1ększa ilość ~łosów: 

J. oiekne ubranko, wybrane u ·schm.echła. 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

II .. · rower dzlecinny. 
III. koleike na .SiYUach. 
IV. włelką piłke. ~~w·ą. .. : 
V. 5 książek w ozdribMJ 01)rnle z ba

jeczkami llastrowamemł. 
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Znakomity lekkoatleta Polski Szelestowski. który ustanowił kilka 
rekordów na krótkie dystanse. 

•===========· ·- • 
l(eda'.ktor Klemens Orchul1Jd. Odbiito w drukarni „Kuriera Lódz.ldes;o". 

DODATEK śWIATECZNY DO ,JWRJERA LóDZKIEOO" 
,,._,._~.._,._,..,""-"-~~~~------~"""'~~~~~ 

Rok IL ŁÓDŻ, dnia 15 sierpnia 1925 roku. Nr.j33. 
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Zakłady Państwowego Monopolu Tytoniowego w Łodzi. 

Główna sala pakowania gotowych już papierosów w paczki, 
:: a następnie odpowiedniego stemplowania pudełek. :: 



Tarn, gdzie pro~ukują Jrgo" i firan~ Prix". 
Dzięki uprzejmości ,ze strony dyrnkcji 

Państwowego 1Monop.0Ju Tytuniorwego -
zwiedziliśmy za,kfady mo1nO'p.olo1we, mie 
szczące się przy ulicy za,gajniko1wej. 

:Po dość d.lugiej :nozmo·wie, prowadzonej 
w .gahi.ne.o;e dy.rektora •pana Wronki, zwie
dz;i:liiśmv fabrykę. Z kantoru przeszliśmy 

.po1dw6rze bar'Clzo s.tarannie utr:zymane z 
1kwiet·nikiem i w.o.dotryskiiem •pośrodku, a 
traw;nikami po bokach, i wesz;liśmy do fa-
1bryki. 

Zaraz na samym 1wstępie uderzy1 nas 
odurzają.cy 'Za'])ach ·tytuniu, dochodzący z 
odcLzialu !przyrządzalni i kra'jami. 

Kra,iarnia je1st to tduża 1sala zas.tawiorna 
szeregiem ict:tugiich stołów, •p·rzy kt6rych sie
dzą kobiety, zajęte so•Pt.owaniem lilfoi tytu
nirnwych, 1które dzie.lą na k•ilka ·Odirębnych 

gatunkó1w. 
Posort.owane i pouk.fa.fane w specjalillych 

skrzyniach, liście wędrują .do ,drugiej sali, 
w lktórej znaddują się ma1szyny, t. z-w. krn
jarki. 

W saJ.i, mieszczą.cej krajarki ciemno G .l 
unoszącego sdę .pyłu tytuniowe·g.o, kitóry dG -
•staje s1ię nam do nosów, p.owiodując sil'ne 
ddcha•nie. 

iP10 pewne~ chwili, przyzwy,czaienL JUZ 

trochę do odurzającego za:vachu, panują
ceg;o w budynku fabrycznym, Ziwiedzamy 
dalej. 

Krajarki znajidujące się w fabry•ce, wy
twarzają dziennie ok.cło 50 ce1ntnarów ły
.tuniu, różneg·o gatunku. 

Krajarki w ló"dzkim odiCLziale, zatrndndo
ne .przez dwie zmiany, mogą wyipr.oduko
wać dzi·e.nnie ido 100 ·cen·tna·rów tytuniu. 

Po dolkta.dnem obejrzeniu .i przyjrzenia 
się prncy w 1krajarni, zailmr.zeni opuściliśmy 
sa[ę, udając siie ido da.Isz311ch ~udynkóiw. 

Po •Ot>uszc.zeniu krajami iZnaleźJ,i.śmy się 
w dużej 1asnej saJ.i, ,mJeszczącej maszyny 
do iwyrnbu giilz, tak zwane gi1ziarki, „na
pychaeiz~i" - rnas.zymy do napychania ity
tuniu, oraz maszy;ny „U. M. K." wya:abiają
ce paip<ierosy bezustnikowe, 

Przyrządzalnia (sortownia) liści tytoniowych. 

Qi:l1ziarki, :których Jest 1okolo 20 produ
kują dziiennie 450 itysięcy •gi.!z, 'W krótkim 
jednak czasie M'Dnop,ol ,ŁódZ:k·i bęidz.ie w iPO
siada1n<iu wiiększej ilo1ki „1gilziarek", które 
bę,dą w stanie wyrabiać dzie1nruie id•o 2 mil
ionów ,g.j~.z. 

Oot01we gi,lzy wędrują do istojący.ch o
bok w dnugim rzędzie na•py,chac,zek, kt!Óre 
1po. na:pełnieniu gilz tytun:iem, obcinają de, 
sk:ładając w ,odpiowiedn.io •Urządzone 1JU1del
ka, mo:gące p.omieścić okoto tyisiąca sztuk 

D.zienna :produkC'ja 11apychaczek prze
wy1żs,zyć moee dwukrotnie produkcję g.ill
ziare:k. 

IN<ijpychaczek 1i gilziarek posiaida łódzki 
oddzfał •ied111akoiwą ilość, oo barid~o wymo
wnie śiwiadczy o z'Ilacznie w.iększej 1spraw
ności tych pierwszyoh. 

Maszyny do iwyro:bu ,pap.ieros1ów be·z
ustnikowych są znacznie więlksze rr iwięieej 
skompl·llko wane. 

l 

Papie.rosy 1POS<0r·towa1ne wędrują do na
stępnej, mniejszej nie,c.o sali, ~dz:ie j.e •paku.ją, 
ste.mplują i odsyJają do ma,gazynu. 

Pakowaln:ia (fot.ogr. na s:tr. I-ej) jest to 
3as,na i mila sala, w 1której przy sfolach sie
dzi .kilkadz·ie·siąt dz.iewczą.t, izajętych nakła-

daniem paipierosów w ipudellka. . · 
Nadzwyczaj s,Praw,nie UJOSłę:puje paiko

wa.nie. 
:Papienosy, wtotio:ne do 1Pudetek tPrzeno

·sza, na hme stoły, gdzie :znów pracownke 
1sJdiadają je w ,pa,czki, za1wieraja,ce ip.o 200, 
500 1i 1 OOO sztuk. 

·Za ,pakowalnią znaj.duje się również ma
ta sa1la, rw k·tórej owe paczki układają w 
skrz~nie. Sk.rzynie •01pakowane i opiec.zę
towa.ne o'dwozi S·ie spe.cJailnemi rwó:zkami 
do maga'2:ynu. 

Tytunie s:prowadzane sa. iz lndochilJl, Ma
ce.donjj, Turcji iOzechoslorwacji, 1oraz w ,bar· 
dzo mal.ej il1ości z Rosji. 

Krajaczka, przeznaczona do wyrobu tytunłtt średnich gatunków. Szereg maszyn uU. M. K." wyrabiających papierosy bezustnikowe. 
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Hala maszyn, t. z. napychaczek i ~ilziarek, służących do wyrobu gilz i napychania 
tychże tytoniem. 

Największe trans·por.ty tytuniu 'Otrzymu
je.my z :Indochin, ze .wzg'JG,du na tani drywóz. 
tańszy o wiele iod trnrns.piort6w, isprowadza. 
,nych z 'Rosj.i. 

Łódzka fabryilrn zobowiązana jesrt 1pokry6 
za,pot.rzelbowa1Tia 32 hurtowni, znajdujących 

s·ię w okręgu .Łódzkim. 
Łódzki oddzia:l Państwowe1go Monop.oiu 

Ty1tuni,owego rwy.rabia paipier.osy: „Orand
rPr.ix", „P'·erv,or", „Radjo" i inne 1podrzęd

niejsze .gatunki papierosó•w, o·raz kilka •ga
tunków pa1pierosów •bezustnikioWYch. 

Paipierosy „Erg.o" i „Maden" wytwa
rza.ją i.nne odid.zia~y Monop.o1u. 

Przedinie3sze ·gaihmlki :pap'ierosóiw nas:~ 

ioddzial Monqp·olu otrzymuje drogą zamia
.ny z innych 1oddzialów. 

'--~~·----·--· 

-------- - ~------

Mo110,pol zatrudnia .obecnie 670 ·robotni
ków, w tym 1prze1ważająca część kobiet. 

Obecna .proidulccja Łódzkiego olddzfalu 
Mono1polu Tyfo.niowego, wy.nos.i do póltora 
miliona ,papierosów i I.OOO kilo.gramów ty
tuniu, co 'W .zu.petności iwysfarcza iJla pokry · 
cie •zapofrzelbowania rws~omnia.nego o:kręgu. 

iP.o zwiedzeni'll caJej fabryk·i, żegnani on~
Ie ;przez :dyrekcję, opuściUśmy zabudowanie 
przeiśiladowani lkichanie1111, które nas ,powrnt
nie schwyciło po wydostaniu się .na świeże 
IPO'Wietrze. 

FT' w. 

G h P K O. Przy uL N .. ~rufo.wioza na wykończeniu mac· . , . 
(ustawianie rzeźb). 

-S-

Z cyklu Sonety - Syntezy. 

TRAGEDJA„. 

Mży deszcz j,esienny na ulicach ·miasta ... 
Odzie spojrzeć błotne, i ciemno, i pusto.„ 
Drżąca od chłodu pod jaskrawą chustą 
Jakaś mi postać z pod ziemi wyrasta„. 

Jej lic schorzalych karnacja gliniasta 
Przeraża nędzą więcej, niż rozpustą, 

A oczy, mazią uczernione .tlwstą, 

Mówią mi: „Glodnam, więc bierz mnie 
i basta". 

Tragedjo, znam cię„. Naiwneś jest dziecko, 
Bo w życiu, jakby za ladą ku.pieoką, 
Najdrożej cnotę sprzedawać należy, 

A tyś już w pierwszym swych uczuć 

porywie 
Tak obietnicom wierzyła uczciwie, 
Jak wierzy młodość„. i jak miłość wierzy„, 

POETA„. 

. Każdy poci es zon odchodzi od niego, 
Bowiem mu zawsze da on coś ze siebie, 
Czem mu w rozpaczy ulży i w potrzebie 
Ofiarnym darem serca golębiego. 

I nie pytając ile i dlaczego, 
Zapatrzon w gwiazdę promienną na niebie, 
Jedną on prawdą, swe serce kolebie, 
Że niema szczęścia, gdy z kr.zywdą 

bliźniego.„ 

Więc życie jego - jeden ból i klęska, 
Gdyż prawda serca tak mało zwycięska, 
A tak w pogardzie własnych strat - nie 

męska 

Za g!upią słabość poczytana sprytnie -
Chociaż rozumnych nasyci ambitnie, 
W kwiat ich wdzięczności zbyt rzadko 

rozkwitnie. 

Józef Krobicki. 

Erwin Słibbe, 
członek S. S. Unionu, mistrz Polski 
w. dźwiganiu ciężarów. .doskonały 

bokser i lekkoatleta. 



Wystawa obrazów art„ mal„ prof.. 'Wincentego Wodzinowskiego w Miejskiej Galerji 
--- ·----·- ------ Sztuki w Łodzi. 

Pogrzeb artysty: 

prof. Wincenty Wodzinowski, 

Zaloty. 
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Dziew~zyna wiejska. 

Minister . Aleksander Slfrzyński n:a rannej 
-· przejażdżce w lasku Buloliskim w Paryżu. 

~ .. 

I 
I 

15·ta serja fotografij z drugiego konkursu ,,Kurjera Łódzkiego" 

p. n. „Najładniejsze dziecko w Łodzi'' „ 

OocUo „Krysieńka". Godle „Skarib mamusi". Oodlo „Stacho". 

Oodto „Przyszkiść". f .- Oodll{) „Dwóje·czlka". . Oedlo „Pieszczotka". 

Oodf.o „Proletari'ttszka". Oaidlo ,,Proietar·iusz". Oódlo „Ciapciuś''. 

(Szczegóły konkursu w o.głoszeniu na str. 12-ed). 
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Ludzie i książki. 
Spuścizna malarska Wyspiańskiego. - Zno
wu spór o Szekspira. - Pamiętnik G.on* 

courtów. -·Powieść i kino. 

Jedną z najwybitniejszych -indywidual
n1ości twMczych w -olk:reisie nairiodzenia się 

w Po·l?CC prądów uczu.:iowych, na 1pr.ze
lomie XIX i XX wie.ku, ;prądó-w uczuc1o
wych s!ta:nowiących reakcję dla 1pam1jące

go dotą;d 'WSzechwladnie w literaturze i u
myslowo1ści pozytywizmu - byl Starnislaw 
Wyspiański. · 

Świetny teoretyk obozu mlodej Polski, 
apostot neowmarrtyzmu, Wilhelm ·Feldman 
określit. go w -swej historii literatury mia
nem „Jana Chrzciciela współczesnej.litera
tury po'1skiej". ·Można uważać tę 'opinię za 
wybuch :wie.lkiego uczucia entuzjazmu i rbat
wochwa!lczego wp.r-ost uwie~hie:n.ia dfa Wy
S;piańskiego, bo .'Przecież .i /Przybyszewski 
swoją· filozo:rją dekadentyzmu, pr;zecież i 
Tetmajer swym estetyżmem, .przecież i. Sta
nisfaw Szczepano·wski swemi •plomiennemi 
artykułami o konieczności. dezynf~kcjj 
współczesnych 1prądów europejs.kioh. a" wre
szcie i Stefan Żemms:ki swą kooce·pcją 1bun
tującej 1się duszy polskiej - wszyscy 'oni 
byli wielkimi budowniczy.mi .ide:i, twórcami 
współczesnej Polski w najszlachetniejszem 
i najp'iękniejszem slówa tego znaczeniu .. 

A je:dnak Stanistaw Wyspiański, które
go gen:jusz zaja1śnial, jak ,blask meteoru fa
scy:nującem śiwia.t!em na przełomie dwóch 
stuleci, :przecież twórczość jego w ,pewnych 
zwłaszcza przejawach stanowi ido dzi-ś dnia 
niepokojącą :zagadkę. . Współczesne mu po
kolenie, nie rozumiejąc go nawet do.kła.dnie, 
nie przenilmjąc jego konstruktywnych my.:. 
śli o przyszlej iPolsce wolnej i .wyzwolol!lej, 
której oiglądać. nie byto mu już danem, lu
dzie mali i ·szarzy rozdzieliii się niejako na 
dwa obozy: na tych, którzy każde jego 
dziel.o nowe przyjmowa-li wyrazami •podzi
wu i tych, kt_órzy 1twó-rc~ość jeg.o ca tą :potęp.i a 
li bezwz•ględnie'. W tych ·wa-runka-eh rnz
-wijat się jego talent, w tych ok·olkz·~ościach 
poW'sta wata l_ege11da jego twórczości. 

I ·dziś jeszcze, pomimQ l'iczmych opracowań 
_i pró1b charakterystyki jego dŻialal1no1ści! ja
ko ,pisarza-poety, a :zwlaszcza ma.Jarza.; 
brak jesi: tdiziela sentetycznego, które.by •na
leżycie 1oświ~tlno i podchwyc.ilo przebłyski 
geniuszu. ·Pewne wgadnieinia raczej 'ze·
w.nęt.rz.11e bad.at wof. Sinko (Antylk Wy
spiańsk1iego), który w umieszczronym 11ie•da
w,no w „Wiadomościach Lite·rackich" ob
_<;,zer'!1ym artykule zana1lrzował 1c1ie:ka1WY 1piro
blem 1Królów Duchów .Stani·stawa Wy1spi.ań-
skiego. · 

Nre omawiamy tu zupelinie caleg-o sze
re·gu książek i 110Z:PfalW, ,które 'W swoim 
czasie się ukazaty, a które nosza charakter 
raczej a1ktua;Jny, ciek?-we są :Ze względu na 
ich cha.rakter jako dokume-nt epoki Uei sto
SUTI;ku ·do WYISIPi.aii.s:kiego, a nie jąko rdziela 
ainaHtyczne1go. Wyjątek ·stanowi rtu może 
Brzozowskiego~ „Lei;e.nda Mlndej !Polski" i 
je.go książka •O Stanisławie 1Wys1piańskim ja-
ko poecie. · 

Ze sportu.-=~ 

Podgórski, mistrz Warszawy, zwycięzca 
Stankiewicza i Szymczyka. 

De Pinedo wraz z mechanikiem· Campanelli. Z zawodów o mistrzostwo okręgu Warszawskiego, 

Podejmując wydanie zbiorowe dziel Wy
spiańskiego „Bi\bljo.teka Polska" zaio.patrzy
la je .w oihszenne kome111tarze ,pr.ofe·sora 
Chmie.la, które .stano1wią ciekaiwy przyczy
nek do twórczo-ści poety. Jeśli jednak cho
dzi ·o zaga•dnienia ma'larskie w tw,órczo-ści 

Wyspiańskiego, to niestety nie mamy do
tąd .dziela, zawierające.go w calości Jego 

" ------------ -··----·-··----

spusciznę mala~ską .aini też książki, wyja-· 
śniającej nam jego stosunek i jego stano
wisko w mafarst:wie pol·skiem. Pioidjęla to 
zadanie „Bi1:rljoteka IPĆilska", któreij stara
niem ukaże się wkrótce wielkie albumowe 
wydawnictwo - „Stanisław Wy:s,piański". 

Dzieła ma:!arskie", ·zawierające około dwu
stu reprodukcyj dzieł tego mistrza. Jego 

Finał setki. Szenajch na taśmie. 
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kompozycje 1witrafowe, je·go kantouty do 
polichromji, rw.reszcie ikonce1pcje w11z1oner
skie do dekoracji SWY·Ch .utworów - rstano
wią swe·go rodzaju ewenement, tworzą ipe-

. wien roidzaj ·twórczo:ści 1W malairstwie · pol
ski em XIX wie'ku, .p.ozost'ającem pod prze
możnym wptywem Ma·tejki. StudJa .portre
towe i gł-ówiki, -styiiz'Owane kwiaty 1i pejza
że są, znowu w swoim ro.dzaht dosiko.na:to
ścią: twardy uchwyt, mozo.Lne 'WY·d-obywa-
1nie idei z martweg.o tworzywa czyni wszy
stkie te studia czemś biegunowo . przeciw
neun iod st.udjów i aktów ilmibii·ecych Żmur
ki. SpuśC!izna mafa.riska Wysrpiańskieg-o znaj 
,<lzie się w ·pięknej ramie wytiwomie wyda
nej przez „Bibljotekę Polską" ks·iążki. 

• • 
Cieka wy spór o Szekspira 1podjęty znów 

został ma łamach czasopism '1iterackich rwe 

franci i. 
„Rev·m, de deux 1morndes" daje irÓldłio· 

wy i obszerny aritykul Beley'•a, w którym 
świet111Y krytyk oma•wia iPOszczegól,ne eta
py twórcz-Olści Szekspira. P.rze,prowadza 
O!n paralelę •pomiędzy lite.raturą francuską : 
angieiska 0kresu ·I::lżbietafrskie,go i wkońcu 
dochodzi do wniosk1..i, że „'jednak 1S,zekspir 
byJ Szekspirem". 

W ·bardziej żartobli'WY sposólb rzec;ł; sta
wia „La liternture", gdzie w świetlnym fol
jetcnie naszkicowana zostata sy1twettb Sze
kspi.nl w szhlfroku. iPrzypomi111a się ksiiaż
ka, wydairn a11iedaiw11io o Amatolu Prnnce v1 
panto)f•lach:. zaprawdę, że los ge1njuszów 1po 
śmierci 1zaws1ze jes•t jednaki - dzisriaj i nfo-
~dy,ś. 

* * 

We wrześniu tfka.zać się ma s.ty111ny pa
miętnik Goncourtów, czemu pew1na część li
iteratów gWaHow1t1ie oponuje. W :pamiętni-
1kach tych ·zawar!o się 1b101wiem wiele mater
jaitu dowcipnie ciekawe·S?;o o całym szeregu 
os·obistości ż życia ·politycznego, s-potec.zne
g.o i kuHuralneg-o lat ·SO-tych ubiegłego stu-

lecia. 
Pamiętnik ten mial ibyć ogl1oszony dopie·

ro kilka,naście lat 1PO 1śmierci autoróJW, po
nieważ zapiski te kompromitowały rneie
dną z wybi.tiwch, żyjących wówczas OS'o
bistości. A'le i -dzis.iaj wielu z ipoś.rińd ośmie
szonych w pa.mi ę11nik11 dzia.laczy żyje i item 
właśnie tłumaczy się s;przeci1w pewnej czę
ści 1'iteratów. INie•wątpHwie :pamiętnik Gon..:. 

. conrtów wy1dobędzie na światlo dz-ie.nne du
chowe oh:Iicze ,frnncii z ·k·ońca XIX i po
czą·tJm XX !Wieku, w 'której tak bardzo sta
wat silę wóiwe1z.as mt10.c]y radykallizm '~po
lec,zmy -i socjalizm, c·o. świe'tłTie_, ,z subtelną 
imnją odtwor.zyt ':Romain ,Rolland w •drn
g.iej części swej powie;ści „Lato". 

• • 

P,owieść n·a:tura.listyczna, nastrojowa, fan 
ta-styczna, ba nawet utwór dramatyczny -
.jest ko•pafoią ,temati:ów dla .reży·serów i :in.:. 

scenizaitorów filmowych. 
Tak klasyczny utw6r, dak „T·artufrfe" M-o 

Heira ma whótce być sfilm0Jwa1ny prze·z je-

EUROPEJSKA ŁÓDŹ 

Nowo-wprowadzone „taksisy" 

dną z niemieckich wytwórni, przyczem ro
lę ·ilówną grać .będzie niezrównany Jan

nings. 
R,zad.ziej jednak s·ię zdar:za, a nawet do 

faktów. wyjątkowych za.liczyć trzeba 1prze-· 
trnns·poh-Owanic filmu nrn powieść. 

Wybit:ny pi'Sarz niem. Victor I:ckhardt na
p.isal potWieść „Me:ble'ipana Ber-thelemy", do 
której .treść wziął z filmu wytwórni nie
mkckiej „Ufa". 

Treść ta zawiera dz·ieje aryst-okraty :pa:
ryskiegb w okresie rewolucji. Tto psycho
logkzne, oczyiwista, uwypuklone jest w po
\v.ieści 1silniej, ale bogactwo i olśniewający 
przepych wystawy .prze.paidt gdzfoś w pra;y

dlugich opisach. 
Świadczy to o item, iż lilie zawsze prze

róbki są dobre, ·i że wszystko znaleźć się 
musi w o:dpowiednich ramach. 

R.N. 

----·- Z PSIEJ MODY ZAGRANICĄ. 

Jedna z arystokratek angielskich ze sforą ulubiortych psów .. Charakterystycznem 
jest to, że właścicie~ka dostoso"'ała strój do maści swej sfory. 
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ALFRED REŃSI(I. 

Amor w opałach. 
(Zdarzenie letniego dnia). 

Bladawy świt wstał ;ponad uśpi,0111ą wio
ską. Budz.il się cudny 1poranek ]li,pcowego 
dnia. Skwar lipcowego dnia zaw}sł w .po
wietrzu, ja:k wielka kula. 

Żar, upal, prażący oddech sł·ońca os,ja
dał krnpelkami potu na ·czołach iludz.i, któ
rzy o .świoie wy.szli z kosami i sierpami w 
,pole. S!aly się na ziemię pod dięciem s1re
brzystego uoża Jany żbóż, a Iudzde, zmo
żeni upałem, przystawali rnz wr.az, łykając 
'"odę, :I ocierając 'POt z uwo~-0nych czół. 

1W·tedy wfaśnie :pa:ll Wieniawa wyszedł 
ze swym pięknym wy.iłem ina polowanie. 

Była to jedna z jego pasyj, na którą 
móg.l sobie stanowczo .pozwoHć, jako wła
ściciel wielkie'go magazynu koniekcH na je
dnej z .gfóWlllych uHc sto.Ucy. 

Gdy wychodził z domu natknął s·ię na 
swą opasłą ,gosp.odynię, która z szatflikiem 
w ręiku s·zła karmić ś.WJinie. 

Obok niej lekk-0 . stą,pała 18 le'łnia Wan
da, dziewczyna. jak krew z mlekiem, uoso· 
hienie życia, jas·nowlosa, niebieskooika, o 
i:lziWlllie ·dellkatnej cerze. 

Pan Wieniawa zostal wprost -0czar.owa
ny. 

Ostrożnie przejrzał .. ·się w lusterku. Bla
da twarz, iwyst.ające kośći · poUozkowe i o
stry nos - wszystko to IPO:d.Q.bat.o mu s;ię 
·bard,z.o. 

- Jestem jeszcze wcale ... wcaile - ipo
myślal. . 

Jedno mia.I tylk-0 zmartwie:nlie, które mu 
sporo kto.potu zawsźe· sprawiało: mały 
wzro·s·t. 

Nie naileży •chyba do rzeczy zbyt miłych 
iUrtować z Jmbiełą, która :pirzerns,fa o ,głowę. 
A swoją idmgą wart:0by 1bylio ido swej koaek
cji (w tern miejscu :dwuzna:cz.ny uśmieszek. .. ) 
·włączyć Wandzię. 

Galeria fa była zresztą już do;ść duża. 
Nic dz.iwne,go: wlaścidel · wielkiiego przed
siębiorstwa„ w którem ·pracuj~ 10 ,panien, 
nie ma zbyt wiele trudu z p.odbo1jem ich 
serc. Otoczony jest przecież ;pewną aurno
lą wyższ·ości i w?adzy, a poza·tem !dzierży 
w swem ręku kh nędzne losy:, ich szczuJJłe 
zarobki, które zw,it}kszyć się mogą, gdy to 
uczynić zechce laskawfo. 

'ZreŚztą flirt teg.o ·r.odza~u rnie trwal. nJg. 
dy _~byt długo. . 

Nie .znosił on kobiet, 'które o je.go w.z;glę
daph dla nich ·nie.1Potrafiły milczeć. A prze
cież każda .uważara za śtosowne pochwa
lić. się ;pr:ied ·swemi ·koJeżankami ty.tri suk
ce~·em. Wówczas upojne ·chwile kończyły 
się' ,prędko. · 

No, ale tymczasem trzeba ·pomyśleć 'J 
rze.czach we·selszych, jak np. o zdobyciu 
młodej· 'Wieśniaczki, której· widok nie da wat 
mu w:pr.ost s:pokoju. 

Ruszył więc szer.oką, dr-0gą iku miiejscom. 
gdzie zwyikle znaidówaty s·ię ikumpatwy. · 

Zresztą nie s~pieszył .się bardzo; Po,J,o
Wllillie lubił, a1e tylko. w towa.rzystwie i{)rzy
jaci6t. !Ponieważ zaś tym razem żaden z 

nich nie mógł mu torwa,rzyszyć - było mu 
t.rochę markotno. 

Nagłe pies stanął i stad,o kuropatew fru. 
. nęlo w górę. 

Pa<lJy strzały. Chybił. Dz.iw.na rzecz: 
zawsze so·ibie mówił, że należy s·pokojnie, 
bez zdenerwowanfa wycelowa.ć, a później 
strzelać. Ni1gdy jednak nie ,p.otrafit z ty.eh 
rad przyjacielskich, dawanych sobie same
mu siko.rzyistać. No, aiJe ,firudno, slw
ro nerwy biorą górę .... 

1Ale w chwili, &1dY znalazl .się znów wo
bec gromadki kuro,patew, ujrzał coś, en 
wzwk ~ego zupeJ1nie o,pauorwaf.o. 

Wzirok jego utonął wprost w niebieskid1 
źrenicach jasnowłosego dziewczęcia. 

Zgrabna jej postać, białe ramiona, to· 
czoine jak z ko!ści słoniowej - wszystko to 
nakazało mu przyśiplieszyć kroku. 

Stal przed inią, spoglądając po·żą·dliwie. 
brutalnie i ciężko dysząc. 

Schwycił jej ramię -- drgnęła, cofając 
się trwożliwie. 

-· Ach, Wandziu, - szepnął i podsko· 
czyi nieco, by ją pocałować. 

Ona za.śmiała się w zaklo,potaniu, nie wie 
.dząc co robić. 

Pan Wieniawa po.iiowfr'swój atak, chcąc · 
ją za wszelką cenę pocałować. 

- Powiem wszystko· matce! Niech :pan 
z.ostawi! Czego się painu zachciewa ... 

Peihnęla go tak sUnie, że omal nie zna
lazł się na snopku słomy . 

.Na·gle dziewczyna odwrócila się, czując, 
że on obejmuje ją znów mo1cnym .uśdskiem. 
Zrozmi1iala, iż nie są to tylko niewinne żar

. cil\i, jak to po1czątkowo sądzila ... 
Zanim zorjento.wa1 s·ię, zanim z,roz.umfał. 

co dziewczyna zamierza uczymić _:_ schwy
ciła ,go w swe silne, mlode ramiona i 1P-0-
niosla, wierzgającego nogami i rękoma w 
s'tronę Jez'iora. 

Broni.I s·ię rozpaczliwie. nie 1przewidują.: 
takiego zakończenia swego romansu. 

Obr.ona nie pomogla.: znalazł się w wo
,dzie. Pm.chat jak żre1bak, 1ksztusU się i •plu
skał, a ona stała na brzegu 'i śmiejąc sit~ 
spazmatycznie, pytafa od 1czasu d·o czasu: 

- Przyjemni1e, co? DG.brze tu - praw
da? ... 

WreszC'ie .powrócila do roboty !Przerwa · 
nej, a on z trudem wyda.stal s·ię na ibrzeg. 

Tego wieczoru pociąg poś.pieszny uno
.si.! go ku stolicy. 

-- Te dz·iewczęta na wsi są wstręt·ne -
mówił nazajutrz w gronie przyjaciół. - Rzu 
cają się wprost każdemu w ramiona! No. 
a.fe co do mnie nie miały szczęścia!.:. 

--~----------~~----------

DO n 

Jan Gerbich, mistrz wagi półciężkiej, nasza~chluba "'boksu, . podczas treningu, - ' · 

- 8 "-

I 
\J 

Ze świata. 

Misja naukowa, podróżująca na specjalnej tratwie 
wdół AmazonkL 

Typy indjan brazylijskic:h spotkanych przez misję w. głębi dziewiczych puszoz na . Amazonce. . 

l młodzl'utka artystka filmow.a zażywa letnich'. . : \Ellen Bee , wywczasów w Ostendzie. 

z terenu walk w Maroko. Rozdawatnie 
broni partyzantom, wal~~ącym po s ro· 

· nie Franc11. 

. . . f . żołnierze chińscy-strzegą dzielnicy europejskiej Ochotnicy rancuscy l H k .. . . · · w an ou 

/llJJ~~~IJll~·~·~alHPM•~•a„a~•a• 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i ojewództwie Łódzkiem. 
-~---·--·----~,~·------·-~ 

FARA w ŁĘCZYCY. 
n. 

Na drugoiej ścianie kaplicy ~istnieje baro
kowy pomnik z marmuru czamego, z oleino 
malowanym 'P1ortrntem Anny z Karnkow
skich Szczawińskiej, w stroju matrony pol
skiej z XVII stulecia, z Ila'pisem 1w jc;zyku 
laciń'~kim tej tre1ści: 

O. O. M. 
„r. O. ·i wyprórbowanej fllKO·clności matronie 
Arnnie z Karnkowa I. W. Jana Kar:nkow
skiego, ,kasztelana lcnclzkiego, sfarosty ł<;
czvckiego tu ·spoczywającej córce, Jakuba 
Szczaw.ińskiego, wojewody brzeskiego, sta
rosty łęczyckiego i gombińskiego małż-one!.!. 
niewieście 1najp.obożnicjszeJ, matce s1wej ·naj
ukochańszej ·dnia 17 Hpca 1616 zmarłej, tu 
pog.rzebanej - Jan Szrmo'll na Ozorkowi~ 
Szczawiński." 

Opróc·z dwu tych .pomników w ściany ·po 
czne wmurowano trzy marmurowe plyty, 
z napisami 1w języku polskim, poświęeronc 
pamięci zmarfych w idmgiej połowie ubie
głego wiekru. •Mariannie Lei:nveber, Lucja
nowi Nowierskiemu i Matyldzie z Lcinve
berów Nowierskiej. 

T1rzecia ·kaplica, obdarzona :przez 1papire
ża Le.ona XITI lircznemi odpustami, posiaida 
w ortarzu rzeźbę bardzo do;brego dłuta, wy 
obrażającą natural:nei wielkości Chrystus 1 
na krzyżu. 

Dziełem, świadczącym o wysokim ;po,zfo 
mie artystycznym wylrn:narwcy, są kute w 
żelazie drzwi, o motywach barnkowych z 
emblematami Męki Pańskiej i datą 1795 
roku. 

Kap'lica jest ,p,omn'ilriem pobożności mie
szcza1nina łęczyckiego, jak ·świadczy umie
s·zczony w lewej ścianie koś'oioła ryty w 
piaskowcu erekcyjny napi's łaciński .na·stę
pujący: 

„Kaplica ta kosztem W·iele;bnego Szy
mona Langich, wystaiwLona i ofia·rą 70 1zfio
tyc:h, R:oku 1646 w po:niedziałek P1D niedzieli 
Oipa1trzności, pr.zed aktami grodu łęczyckie
go na wsi Konary za.pi,sainych, nadana. Z 
powodu teg.o zapi·su (zmarly) :poikomie u
prnsza w ka1żdą sz1óstą niedzielę śp·iewać za 
siebie w,otyWę d·o Męki Pańskiej., z lwllektą 
za ~marlego ka.płaltla Szymona oraz :dwa 
amnilwersarze, 1-szy w wigiHę :św. Szymoma 
i Judy za duszę funda'torra, 2-gi dnia 17 iMah 

Łęczyca - ołtarz główny w kościele farnym. 

Dzwonnica z XV wieku, niegdyś baszta 
forteczna. 
Fot. prof. J. Raciborski. 

za •zma·rleg·o kap!ana Marnina z tirzema nok
turnami :i Mszą .śpi,ewaną". 

Na,gwbek fundatora kapHc:v:, przy wej~ 
ściu 1W1muro1W1any, ,posfada w języ,ku !aciń
s'ki1111 na1pi•s taki: 

D. O.M. 
W gr.obowcu tym śmierć okrutna z!ożyla 
Sizymoua Łęc'Zycikiego, 1tak zwanegio od min 
sita rodzr.inneg.o, ,który dla 0 1Jc'zyzmy wiele 
zdziałał, dla (kościrola) ohltrbienicy Chry
s.fusa wie'le ozdób :p1nzyczynit. Był 1paste· 
rzem obficie pasącym trzodę, ·dost.a1rczając 
je1j chrześ'Cijańskich wa:wd i p1okarmu .Słowa 
Bożego. Za'leoa (zmadrego) obowia;zek, ipo
biożność, mitość chwa'lebnej uiesoka1zlitelnorści 
ora,z świętej wiary. 

Jemu też czyitet!:niku, ży.cz 1niezaiklócone-· 
go s1POC1ZY111ku dovóki wielka chwata nie po
wróci (w dn'iu zmartwychiwsta~1ia) azt,on

. kom jego. Urioidził się 1646, zm~..rł 1681 
roku. 

WIŚlród 'in.nych na1grobków w kisztafoie 
p!y;t kamie111nych, z ulbiegfog.o stulec'ia, u
mie·szcz,onych w ;Ścianach kiościelnych w na 
wie głównej i hocZlllych są 11a1pisy poiskie 
następujące: 

„Ś. JJ. Wa1erntemu 1Macieio1wi Bońc1za-To~ 
maszewskiemu, . 'biskurpowi kujawskio-kali
skiemu, ord. św. Amny św. Stanislaiwa '1-ej 
klasy, kawaler·ow.i. Urndzonemu tu w Łę
czycy d. 14 luteg.o 1781 ri0ilcu i tu zmarłemu 
d. 18 sty·czrn:ia 1850 rlDku - ił:ę żafosną pa
mirąttkę Jóizef 'Łarda Smarzyński, Naczel. ,po
wiatu Łęczyckiego z. fami1ją w dowćd 
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Fot. prof. J. Raciborski. 

widz1ięcz111ośc'i z mo!d1Ht1wą za dU'sizę Jego po
łożył". 

,,Awgustowi ThuguH 
Lekarnowi M-<ta 1Łęczvcy, zmarłemu d. 12 
kwiet1nfa 1880 r. w 57 r. życia bralt Kazi

mieriz tę 1Pamią1tkę .polożyl". 

„ś. p. Feliksowi Ma1sliowskiemu. Obywa 
te1lowi, Sęidz:iemu Pokoju okręgu lęazyokie
go, IW 68 r. życiia d. 30 crzerwca 1852 r. 
zma«rlemu, ku wie1cznej pamięci 1po.zosta.Ja 
żona". 

„Na wiecz111ą pamiart:ikę Blżbiecie flore111-
ty111ie z Ła.zarczy1ków, żo'l1ie mojej, zmar'le1 
d. 13 czerwca 1848 r. w wieku lat 28 m. 8-
Korduli flore1ntynte, córce, zmar1tej na cho
lerę d. 11 wr.ześ'l1ia 1848 r. w wieku lat 7 
m. 10 - franc1isizfko1wi Xawe1remu Edwar
dowi, synowi, zmarlennu na cholerę d. ll 
wrze1śinia 1848 r. ArpoJoniuszrowJ Domato1wi 
Henrykowi, symorwi, izmarlemu d. 23 maja 
1849 r., w wieku lat 2 m. 3. 
Wszystko co mi na.idroż.s1ze na 1tym świrecie 

[było 
Wzięła śmierć, w ci<\gu roku niszcząc szczi: 

' [ście moje 
Poczwórna się żalobą me serce okJrylo 
Bo ·straciłem mal,żonkę ! oraiz dzieci troje! 

Stroskarny mąż i ojciec 
Ludwik Rej1S1Zel". 

„francis1zice z .Dz1ier:z;bick1ich Jerizimanow
skiej, zmarłej d. 15 lipca 1855 r. w 53 r. ..ży- · 

cia oraz cór.ce Ka1zimieirze mą1Ż i ojciec i:ia
miątkę rtę ;kładzie. Pokój ich dusz,om." 

ś. p, Ma·rdann1ie, KrY1stynie z Luberac
kich Zglis:zozyńslkied, żo,nie Aisesoira Korne
gial1neg;o Sądu Policy.i Po1prmwczej wydz. 
Łęczyckiego ur. 1801 zm. w Łęcizycy 1855 r. 
franci szek Zgliszc.zyńrsiki Aseism Kollegiaiiny 
Sąrdu Poliieyi Poprawczej, wydzfału Łęczyc
kieigo, ur. 1796 zm. w Łęazycy 1861 r. 
Franciszek Zglfrsz1czyńs1kii 1syn Marymmy ,i 
Francis:zka Z~dis:zczyńskich zm. w .ŁęcZY'CY 
w 21 rnku życia 1856 r. 
p,ozos,tale córki i sfostra proszą o· mod.Jitwę 

za ich dusze. 
Z d1ziel sztuki w knśdele istni.eją,cych, 

przede:wszystkiem n.a wwa.gę zasluiguje, wiei 
ce ce:nny zaLyteik sz·trnki z,fotni:eiz.ej z X stu-

. Ieicia. Jest nim sly1mny rel1ikwiarz łęczycki 
rze~bi:ony w s1ty1lu bdza111tyj1skim, l pO'sia1da
jący ks:ztalt fosięrgi. ReHkwiat1z wykmrnrny 
w sreibr.ze, zawiera w tak ziwanei „karaiVITa
ce" przypomimającej krnyż poclJwójny Boiżo
gra'bc6w, cząst!kę Krzyża św. Wśiród pla
slwrne~b widać pos1tać Chrystusa Ukrzy
żowanego, a u stóp K·r.zy.ża Matkę Bożą i 
św. Jana maz napisy rw języku greak1im 
.,Oto Syn Twój" - Oto Matkra Two1ja". 
iKs,zfalt 1liter .grecki·ch i skrólty w pisowni u
żyrbe, ręce Chry1st.usa roz:p:ięte w- lirnJi 1prnste:i 
ciało oslonfone płótnem ,oid pasa do kolan, 
s:toipy przybite oidc1z1ielnde, sltońce i księ.życ 
nad głową Chry!st1ucsa ws1rnzują na pocho
dzenie .rel1ikwiarza z X lub XI 1stuleciia. 

z zabytków a,nch'itek1toniczY111ch ocalala 
cZJwomborezrna dzeyonnica, z XV wie1ku, bę
daica niegdyś basz1tą obrronną .w komP'leksie 
fortecznych murów miejskich, jaikiirmi Ka1zi
mierz Wiieliki oto.czyl gróld foczycki. 

p,rzy kośC'ie!le farnym z f1Ul1{dacjri prryma1sa 
Ka1J"1nkowskiego, istnialo przez 'Szere.g lait kol 
leigium Mansj.o;narzy, kt6ry1ch ,obo1wiąz,kii1em 
by:to śpiewać w chórze ofiftciu:m do N. P. 
Mairyi. 

Kis. ks. Ma1ns}ona1r:ze obdar,ze!l11i byJI pra:ez 
prymasa Ka:rnko1wisll\!ieg;o, na . m?'CY ·dekret~ 
z 20 grudnfa 1601 roiku, parafia i do1choda:rn1 
ze wsi arcylbiiskupiej Solcy Wielkiej, ornz 
domem mi,eszkalnyrm o.podaUalJ."y, na miei1scu 
domu te1gio, p10 jeg;o zni1sz.czeniu, do.z_ór lko
śe1ielny z probos'z,czerm óiwczes111ym ks11ędzem 
Meldyńslki.m wyhuidowal nowy, par·ternw_y 
dom mie's:zkrulny, w jakim mieści się 10·be1ome 
ur,ząid na.rafjalny i mie1S!zka111:Ie p11ob.oszcza. 

Józef Raciborski. 
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Epitafium wojewody Jakóba Szczawh'tskiego z XVII wieku. 

Fot. prof. J. Raciborski. 

Lądowanie hydroplanu de Pinedo w Bombaju w Indjach. 
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REBUS Nr. 4. 

·~~~ł ' 
" 

' ·-

Za dobre rozwiązanie rebusu Nr. 4 na
desłane do dnia 22-go sierpnia r. b. redakcja 
„Łodzi w ilustracji" przeznacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich nowo
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper

tach adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych'' 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
rebus Nr. 4 oraz nazwiska osób przezna
czonych do nagród podamy w N-rze 35 
„Łodzi w ilustracji". 

Rozwić\Zanie krzyżówki 

Nr. 8. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 8 

bvly nnst~pniące: 

Poziomo: 
Kant. UL Tron. Rok. T~o. Ksak. Tantal. 

Sak. But. Patent. Sahm. Awe. Toi. Cela. 
Arka. 

Pionowo: 
Ten. Ta. Tara. Brat. Pac. Turkus. Or-ot. 

Los. Nul. Kark. Part. Temida. Talk. Ewa. 
Ne. Hoc. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Trafnych 10159 złych 568. 

Ponieważ w rozwiązaniu zadania krzy
żykowego Nr. 8 brała udział zbyt wielka li
czba osób, przeto z przyczyn technicznych 
nie jesteśmy w możności pomieścić nazwisk 
osób, które trafnie rozwiązały zadanie krzy
zykowe. 

Redaktor Klemens Orchuleli 

ilT 
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Nagrody padły na nastę 

' pujące osoby: 
Tadeusz Wadzyński. 

F. Mo:niuszkówna. 
Irena Świderska. 

M. Ślaski. 
Edmund Świderski. 

MNICH. 

A gdy z ambony w podwieczerz majowy 
Mówi do wiernych natchnionemi słowy, 
To w swem oddaniu zawsze on gotowy 
Różane listki rzucać im na glowy„. 

A kiedy skruchą tłumione oddechy 
Jawią mu swoje najtajniejsze grzechy, 
On je rozgrzesza z onej ludzkiej cechy, 
Nigdy w nich życia nie gasząc uciechy. 

A gdy się do cię uśmiechnie swojemi 
świętego mędrca oczy dziecinnemi, 
To już masz w sobie istny raj na ziemi! 

A jeśli kiedy i tak mu się zdarza, 
że jak kwiat więdnie u stopni ołtarza, 
To w t.wojern sercu ma wtedy leikarza„. 

.Józef Krobi ck i. 

•:=======---:=======• 
ru ik n Ul' 

,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

..Haiła~ni~i!rn ~lie[~O w to~li". 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6, ródzice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i .adres, winno być załączone w .dru
~iej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „t.ódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

~kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 

~ Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b„ 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przeo ~ 
siebie typ, wycinając odnośny kupon. znajdujący się N 

każdą niedzielę w „Kurierze ł óaztum·. Na kuponie tvm 
należy wpisać tylko godło d·decka na któr..: się głosu'e i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" Dcide
słać pod adresem „Kuriera Łódzkiel!o". 

Losowanie nastąpi w ohecr.,ści członków r~ i: kcji w 
dniu 1 września r. b. .lako nagrody redakcja , Kurjera 
ł.ódzkie~o" przeznacza dla dzieci na którtt pad'lie z ko 
lei największa ilość głosów: 

I. piekne ubranko, wybrane u ~ .-:hn. echla 
i H mmera oraz żeton złoty. 

n. rower dziecinny. 
m. koleJke Ila szynach. 
JV. wielką piłkę gumowa. 
V. 5 ksla.tek w ozdobnej o \)fawłe z ba· 

Jeczkaml llutro wueml. 

•===============• 
O<łb&to. w drukaral. „Kuriera Lódzld..,"'". 

l 

Rok IL ŁÓDŹ1 dnia 23 sierpnia 1925 roku. Nr. 34. 

Z wystawy obrazów art. mal. Br. Rychter Janowskiei 
w Miejskiej Qalerji ·sztuki w Łodzi. 

„ Ukojenie". 

Cenne dzieło sztuki, pełne mistycyzmu i kultu religijnego, odtworzone 
:·: z niezwykłym pietyzmem. :·: 
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